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Rozpościeranie nawozu w polu.
Sprawozdanie z robionych doświadczeń w r. 1869 w kilkunastu gospodar­

stwach W. Ks. Poznańskiego z sztucznemi nawozami zawierającemi 
azot i kwas fosforowy przez Dra Edwarda Petersa, chemika Stacyi 
Chemicznej w Koszanowia pod Śmiglem.

Pług trzyskibowy. (z ryciną.)

Rozpościeranie nawozu w  polu.

W  niektórych okolicach panuje zwyczaj pozostaw iania n a­
wozu w kupkach całemi tygodniami, a naw et miesiącami, i nie- 
rozpościerania go aż dopiero w chwili, kiedy ma być przyorany. 
T ak ie  postępowanie je s t błędne.

Nawóz, w kupkę złożony, rzadko kiedy ua wskróś zam arza 
i pod wpływem zmian tem peratury i wilgoci ferm entacyi pod­
lega, w skutek  czego wielka część cial lotnych (amoniaku, 
kw asu węglowego) gubi się w atm osferze, zwłaszcza jeżeli rola 
z natu ry  już nie posiada własności pochłaniania i zgęszczania 
gazów w swej masie. W oda deszczowa ługuje kupkę i w siąka 
w ziemię na m iejscu , gdzie kupka je s t złożoną, podczas gdy 
przestrzeń pola między kupkam i nie je s t równocześnie zboga- 
coną. T a  nierówność wzbogacania ro li, jest tem w ydatniejszą 
jeszcze, że woda wyługowuje z nawozu tylko części rozpuszczalne, 
tj. to wszystko, co m a najskuteczniej rolę użyźnić, podczas gdy 
resztki kupki najmniej m ające siły, następnie na przestrzeń mię­
dzy kupkam i się rozdzielają; pow tóre, że miejsce pod kupką 
napaw a się prócz tego równocześnie gazami przez rozkład  w y- 
tw arzanem i (am oniak, kwas węglowy) i ciepłem fermentacyjnóm, 
a  te  gazy i to  ciepło wpływają bardzo dzielnie na przejście 
w s tan  przyswajalny składników naturalnego bogactwa ro li; 
nareszcie, że tem  więcej ciał je s t rozpuszczonych i gazów i cie­
p ła  wytworzonego i pochłoniętego w miejscu, im ferm entacya 
je st silniejszą, a właśnie w kupkach, choćby naw et w dnie mro­
źne, je s t ona możliwą. W  sku tek  tego wszystkiego rola w miej­
scach pod kupkam i zamienioną jest na najlepszą ziemię ogro-
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dową, podczas gdy miejsca między kupkam i stosunkowo skąpo 
są  nawiezione. To też wegetacya następna okazuje się bardzo 
niejednostajną; miejscami bujną, często nawet wylęgającą, a  miej­
scami w ątłą. Postępowanie to , i d la  tego je s t niekorzystne, 
że z tak ich  kupek wyleżalych, zbitych, trudno je s t następnie 
nawóz równo po polu rozdzielić, a  więc jeszcze jedna przyczyna 
niejednostajności wegetacyi.

D la  zapobieżenia więc tyra wszystkim niekorzyściom, na­
leży nawóz jak  najkróciej w kupkach pozostawić, a rozrzucić 
go o ile możności zaraz po wywiezieniu w pole. Z tej też przy­
czyny w niektórych okolicach nie rozwożą nawozu w kupki, 
lecz rozpościerają od razu na po lu ; jeden lub dwóch ludzi na 
wozie stojących rozrzuca nawóz na prawo, na lewo i w ty ł 
wozu, podczas gdy zaprząg coraz dalej postępuje; w takim  ra ­
zie pole musi być naprzód podzielone na odpowiednej szeroko­
ści pasy, których środkiem wóz postępuje, a następnie oznacza 
się długość drogi w ciągu której wóz m a być wypróżniony. 
F o u q u e t  powiada, że ten sposób postępowania je s t wprawdzie 
szybki, ale błędny i zawsze w takim  razie trzeba uzupełnić 
rozpostarcie za pomocą robotników pieszych.

Je d y n ą  okolicznością u trudniającą rozpościeranie nawozu 
jak  najprędzej po jego wywiezieniu, je s t przekonanie dosyć roz­
powszechnione, że nawóz ta k  rozpostarty  trac i na sile pod wpły­
wem rozm aitych czynników atm osferycznych, i dla tego winien 
być natychm iast przyorany. Pozosta je  jednakże sprawdzić czy 
przekonanie to je s t slusznem, czy więc trzeba koniecznie nawóz 
rozpostarty  zaraz przyorywać, lub też czy go m o ż n a  pozosta­
wić jak iś czas na powierzchni bez żadnej szkody, albo może 
nawet t r z e b a  dla osiągnięcia pewnych korzyści. O tóż teorya
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nzasadnia  nieszkodliwość a  naw et użyteczność n iepokryw ania  
przez dłuższy czas nawozu rozpos ta r tego ,  a  p r a k ty k a  s tw ierdza  
s łuszność tego zdania .

Z as tan ów m y  się, jak ie  też  n iebezpieczeństwa grożą naw o­
zowi rozpo s ta r tem u  na  powierzchni roli i j a k  też  dalece s ą  
one ważne.

„ J e s t  to  ogólnem przekonaniem , powiada T h a e r ,  że nawóz 
w tak im  razie  musi trac ić  wiele przez ew aporacyę i n a  pierwszy 
rzu t o k a  zdaje  się to być n iezb i tą  p raw dą .“  S ilę  te j ewapo- 
racy i m ie rzą  podług woni, k tó r ą  nawóz ze siebie wydziela . 
„ O tó ż  rzeczywiście , powdada W a l z ,  d y re k to r  H ohenheim ski,  
p rzy  rozbieraniu  s tosu  i n ak ła d a n iu  na  wozy, w yw iązu jąca  się 
woń dowodzi u la tn ian ia  się am o n iak u ;  przy  zrzucaniu z wozów 
i uk ład an iu  w k u pk i  na polu, nowe części nawozu w zetknięcie 
z a tm o sfe rą  p rzychodzą , i wydzielanie woni j e s t  ponow ione; 
nareszcie  przy rozbieraniu  ku pek  i rozpościeraniu  naw ozu  woń 
j e s t  na js i ln ie jszą ,  bo pow ierzchnia  w ydzie la jąca  am o n iak  je s t  
na jw iększą .11 E w a p o ra c y a  j e s t  więc w tedy  najs iln iejszą i ogólne 
p rzekonanie  przez T h a e ra  przytoczone zdaje  się b yć  rzeczywi­
ście niezbitem. T a k  jednakże nie j e s t ;  naw óz rozpos ta r ty  na  
polu w odpowiednich w aru n kach  (p a t rz  niżej),  nie  traci n a  swej 
w artośc i w sk u te k  ew aporacyi.

N ajp ie rw  zrobimy uwagę, że t a  część am oniaku ,  k tó r a  się 
p rzed  rozpostarc iem  naw ozu  w ytw arza ,  w każd ym  razie  w b a r ­
dzo znacznej ilości w atm osferę  ujść musi,  ale t a  część j e s t  
oczywiście tem m niejszą  im prędzej naw óz wywieziony i rozpo­
s ta r ty  zostanie , bo mniej było czasu do jej wytworzenia. Dalej 
p rzy toczym y tę  uwagę T h a e ra ,  że wywięzująca się woń w cza ­
sie rozpośc ie ran ia ,  w cale  nie upow ażnia  do przypuszczen ia ,  że 
ilosc am on iaku  wydzielanego je s t  bardzo  wielką, bo wiadomo 
jes t ,  j a k  małej ilości t r z e b a  ciał silnie woniejących, ażeby w ielką 
ilość woni w ydzie lić ;  to  też  T h a e r  doświadczył,  że naw óz mimo 
te j  ew aporacy i n a  w adze nie trac i  (niezmiernie m ało ) .  W i a -  
dom em  je s t  t ak że ,  że  woń t a  rozchodzi się najdłużej 1— 2 dni 
po rozpostarciu , poczem jej całk iem nie czuć i tę  p raw dę, z a ­
po w iada jącą ,  ze  n ada l  nie będzie już s t ra ty  am o n iak u ,  ła two 
sobie  w ytłum aczyć  powolnym b a rdzo  i innego rodzaju  ro zk ła ­
dem, j a k  też  i czę s tą  p rzerw ą fermentacyi. I  rzeczywiście n a ­
wóz ro zp o s ta r ty  nie może fermentować t a k  dzielnie, j a k  k iedy 
je s t  nagrom adzony  w większej m a s ie ,  w s tosy  lub k u p k i ,  fer- 
m en tacy a  w ta k im  razie  j e s t  p raw ie  n ieznaczną. „ P r z y  wolnym 
przystęp ie  pow ietrza  do ciał gnijących, pow iada Rosenberg , a k t  
rozk ład u  j e s t  a k te m  bu tw ien ia ,  a sk u tk iem  butwienia  nie ty le  
się tw orzy  połączeń am oniaka lnych  ile soli azotowych, k tó re  s ą  
nielotne, a  więc w atmosferze gubić się nie m o g ą .11 „Jeżel i 
powietrze j e s t  i zostan ie  suche, pow iada  W a lz ,  to  naw óz  ro z ­
p o s ta r ty  zaschnie  i pozostan ie  n a  polu bez żadnej zm iany,11 
ferm entacya bowiem je s t  zupełnie p rze rw an ą  w s k u te k  z u p e ł ­
nego b rak u  wilgoci; jeżeli mrozy nas ta ły ,  to nawóz ścięty  mro­
zem także  n ie  podlega żadnym zmianom, bo b ra k  i c iep ła  i wil­
goci. J a k  widzimy więc, sku tk iem  ew aporacy i naw óz rozpo­
s t a r ty  nie ponosi s t r a t  godnych uwzględnienia. Z auw ażm y z re ­
sz tą ,  że am oniak, ja k o  jedno  z ciał pożywnych lotnych, jes t  do­
s ta rczan y  roli i roślinom drogami natura luem i, przez s a m ą  n a ­
turę  w bardzo obfitej ilości i d latego częściowe s t r a ty  jego, wy­
n ika jące  z rozpos tarc ia  nawozu na  powierzchni p o la ,  mało nas, 
j a k o  ro ln ików  m ogą in teresow ać w porów naniu  z korzyściami, 
jak ie  się przez to  osięga.

O wiele więcej zasługują  n a  uwagę n a szą  n iebezpieczeń­

s tw a  grożące nawozowi ze s trony  deszczów i śniegów. T o  je s t  
rzeczą n ieza w o d n ą ,  że  wody deszczowe ługują  nawóz na  po­
wierzchni ro z p o s ta r ty  ze w szystk ich  sk ładn ików  rozpuszczalnych, 
p rzysw aja lnych ,  że więc u t r a c a  on ze sw ych sk ładn ik ów  tem  
więcej, im później po rozpos ta rc iu  j e s t  przyorany. A le  p rzy ­
puszczając, że pole nie je s t  znacznie  pochyłe, że także  nie  jes t  
upraw ione w zagony  w ypukłe  (co ty lko  w yją tkow o może być 
uniewinnione p ły tkośc ią  roli, zby teczną  wilgocią w ziemi a nie­
możliwością osuszenia  pogłębianiem lub drenowaniem), cóż się dzieje 
w tenczas z t ą  wodą, z tym  ługiem? O to  w s iąk a  on w miejscu 
w ziemię, filtruje na  w skroś g leby i rozprzes trzen ia  w niej po ­
żywne sk ładn ik i  nawozu, przysp iesza  ty lko  wzbogacenie i uży­
źnienie roli. N a tu ra ln ie ,  że n a  roli pochyłe j lub poziomej, ale 
w wypukłe zagony  u p ra w n e j ,  t a k i  ług sp ływ ałby  k u  częściom 
niżej położonym, k u  b rozdom , unosząc  z s o b ą  mechanicznie 
wielką część ciał pożywnych w  jego łonie zawieszonych i s k u t ­
kiem tego, w zbogacenie  i użyźnienie roli nie  byłoby  je d n o s ta j -  
n e m ,  to też w tak im  razie  najlepiej będzie wywieziony nawóz 
jak  najprępzej przyorać , z w yją tk iem , jeżeli j e s t  pewność, że 
dłuższe i silniejsze mrozy nie dozwolą ługow ania nawozu. W  cza­
sie topnienia  śniegów zawsze grozi nawozowi n iebezpieczeństw o, 
p rzed k tó rem  R o senb erg  bardzo  słusznie  ostrzega. G d y  rola 
j e s t  zm arzn ię tą  a  śniegi s topn ie ją  (szczególniej pod wpływem 
deszczu), to  s t r a t a  może być  dosyć znaczną .  J e d n a k  n a  ro lach 
poziom ych i p ła sk ich  najczęściej s t r a ta  t a  nie będzie t a k  b a r ­
dzo wielką, ja k b y  się zdaw ało ,  bo nawóz gorszym je s t  przew o­
dnikiem ciepła  niż z im na i raz  zam a rzn ię ty  później od niej od- 
ta j a ,  przeto ziem ia  je s t  ju ż  w tedy  zdo ln ą  n a s ią k a n ia  w odą śnie­
gow ą i p rzy trzy m an ia  cial w niej rozpuszczonych. Mógłby k to ś  
wprawdzie z a rz u c ić ,  że teo rya  tego prędszego o d ta jan ia  ziemi 
od nawozu nie j e s t  praw dziw ą, bo rzeczywiście w p rak ty c e  rola 
dłużej j e s t  z am arzn ię tą  ja k  n a w ó z ,  ale to  ty lko  te części roli, 
k tó re  p la s tram i nawozu s ą  p o k r y t e ; p las try  te  bowiem nie do­
puszczają  pow ie trza  do ziemi, zaś pom iędzy p las tram i,  przy do­
brem  naw et  ro z p o s ta r c iu , zuajdu ją  się miejsca  ziemi odkry te j  
i prędzej j a k  nawóz o d ta jące ,  k tó re  wyługowane cząs tk i  po­
chłan ia ją .

Oto są  n iebezpieczeństw a grożące  nawozowi rozpos ta r tem u 
a p rzy taczane  przez nieprzyjació ł tego rozpościerania .  J a k  wi­
dzimy s ą  one m ałej w agi,  a  b ędą  jeszcze mniejszą w artość  
miały, gdy się zas tan ow im y  n ad  korzyściam i tego postępowania.

1. W szys tko  cośmy zarzucili pozostawianiu  nawozu w k u p ­
k ach ,  je s t  ty m  sposobem uniknione.

2. N aw oź może być wywożony w pole w tak ich  epokach 
roku, jak ieśm y uznali z a  najodpowiedniejsze pod każdym  wzglę­
d em , a  przy d obrym  zarządzie  gospo dars tw a  można w tak im  
razie un iknąć  zupełnie sys tem u całorocznego ugoru, w k ra jach  
postępow ych  już  od daw na  zaniechanego.

3. T o  postępow anie  zapew nia  o wiele szybsze i dziel­
niejsze wyniszczenie chwastów, k tó rych  nasiona  pod tak iem  
przykryciem łatwiej k ie łkują ,  a  roś liny  szybciej wegetują .

4. N a w ó z ,  przez dłuższy czas n a  polu wyleżały, ła tw ie j  
i lepiej, więcej jednos ta jn ie  p rzyorany  być może.

5. R o zp o s ta rc ie  nawozu n a  czas dłuższy, może być b a r ­
dzo korzystne , jeżeli ro la  jes t  c iężką i m ok rą ,  bo w tak ie j  ziemi 
b ra k b y  było pow ietrza  i ciepła, k tó re  są  niezbędnemi czyn­
nikam i rozk ładu ,  a  więc naw óz bezpośrednio po wywozie p rzy ­
orany, pozo s ta łby  przez długi czas nierozpuszczony, nieczynny, 
bez wpływu na  w e g e ta c y ą ,  leżałby w ziem i, ja k  pow iada  s iu -



sznie R osenberg , j a k o  kap i ta ł  m ar tw y (s torfiały, zwęglały, sk w a-  
śnialy).  „C iepło  roli mało od ro ln ika  zależy, ale ten rolnik 
może wpływać n a  rozpuszczaloość nawozu p rzed  wcieleniem go 
w ziemię rozm aitemi ś ro d k am i,  a  do tych  środków  należy nie­
zawodnie rozpościeranie  na  dłuższy czas nawozu w polu.“ (D er 
chemische A ckersm ann). R osenberg  p rzes trzega  je d n a k ż e ,  że 
czasem wpływ m echaniczny nawozu n a  rolę c iężką  (w rozumie­
niu p rak tyk ów ) ważniejszym je s t  d la  ro ln ika ,  j a k  jego siła  
wzbogacająca, a  w p ływ  ten  oczywiście najwięcej j e s t  zapew niony 
przez j a k  najszybsze pokrycie nawozu świeżego. U w ag a  ta  je s t  
bardzo  s łuszną ,  bo niezawodnie z powodu dalej posuniętego roz­
k ła d u ,  naw óz ro zp o s ta r ty  mniej spu lchnia jąco  później na rolę 
działa ,  a  równocześnie pod  och ron ą  w arstwy naw ozu  ro zpo s ta r­
tego, w la tach  s ło tnych, ziemia ciężka trudniej z wilgoci osecha ; 
w sk u tek  tego zasiew  roli w zimie nawiezionej musi być sp ó ­
źniony, a  opóźnienie to  może d la  n iek tó rych  plonów  pociągnąć 
z a  so b ą  niekorzyści, p rzew yższające  korzyści wzbogacenia roli.

D la  ró l  le k k ich ,  j a k  p iaskow ych , g lin ias tych ,  suchych a 
n iezaperzonych, szczególnie może być korzys tne ,  tak ie  postępo­
w anie z nawozem k r ó t k im , już nieco przegniłym. T a k a  rola, 
zaw ie ra jąca  wiele p ia sk u ,  m a  często w łasność m arnow an ia  n a ­
wozów p rzyoranych  i tern więcej, jeżeli naw oź swoim wpływem 
m echanicznym u ła tw ia  z a t r a tę  ciał pożywnych i u tr a tę  wilgoci. 
W a r s tw a  rozpos ta r tego  nawozu łagodzi oczywiście ciepło takiej 
roli i u trudn ia  u latn ian ie  się wilgoci, a  przy  ciepłem powietrzu 
pow oduje w ytw arzan ie  azo tanów . Jed n a k ż e  sku tk i  tego rozpo­
śc ie ran ia  nie b ę d ą  t a k  znaczne, jeżeliby ro la  b y ła  wyłącznie 
p ia szczys tą ,  ubogą, n iepos iada jącą  zupełnie w łasności poch ła ­
n ian ia  w swoje pory  czynników atm osferycznych (Rosenberg).

J e s t  to  także  rzeczą  powszechnie zn aną ,  że t a k  c iała  mi­
nera lne  j a k  i roślinne przez dłuższy czas w ziemi przechow ane, 
nie m o gą  j a k o  naw óz korzys tn ie  n a  w egetacyę w pływ ać, bez 
w ystaw ien ia  ich poprzedniego i dłuższego n a  wpływ powietrza. 
O tóż  t a k  sam o naw óz w dolach przechow ywany winien być 
ro zp o s ta r ty  n a  ja k i ś  czas n a  powierzchni pola, aby  się pozbył 
kw asów  w ytw orzonych w te j  części, k tó r a  przy u trudnionym 
p rzys tęp ie  pow ie trza  zbu tw ia ła .  D la  tego tak że  rozpościerać 
t r z eb a  nawóz, k tó ry  przez długi czas w gnojówce m ok ną ł  i to 
najm niej na  dni osiem (F ouquet ,  Schwerz, L ang) przed przy- 
oraniem. (D okończenie nastąp i.)

Sprawozdanie
z robionych doświadczeń w r. 18C9 w kilkunastu go­
spodarstwach Wielk. Ks. Poznańskiego z sztucznemi 

nawozami zawierającemi azot i kwas fosforowy.
(P rzez  D r. Edw arda P e te r s a , chem ika S ta c j i  Chemicznej w Koszanowie

pod Śm iglem ).

Chociaż gospodarze nasi pow szechnie utyskują, że produk­
c ja  w łasnej mierzwy nie w ystarcza na zakrycie potrzeb gospo­
darstw a, to  jednakże sztucznych naw ozów  dotąd w K s. P o -  
znańskiem  mało bardzo używ ają, a jeżeli to  jeszcze tylko  
głównie pod ozim iny, uważając ich skuteczność pod jarzyny za  
w ątpliw ą z przyczyny tutajszych stosunków  klim atycznych. 
A to li dla wielu naszych gospodarstw, sadzących mianowicie

dużo ziem niaków, zd aw ałob y  się stosowne pomierzwienie pól 
ja rzy nn ych  naw ozam i kupnem i wprost koniecznem , o czetn też  
z resz tą  liczne doświadczenia nas p rzekonują ,  że n iek tó re  sztuczne 
nawozy, użyte pod  płody latowe, dobrze się w yp łaca ją .  U  nas 
u żyw ają  chętn ie  tak ich  nawozów, w k tó ry ch  sk ład  wchodzi 
głównie azo t  i kw as fosforowy, n a to m ias t  nawożenie roli solami 
potażowem i nie wydało zad aw alu ia jących  rezu l ta tów , a  naw et  
doda tek  po tażu  do azo tu  i kw asu fosforowego najczęściej nie 
powiększył dochodu. Jeże l i  tedy z tych  doświadczeń wynika, 
że d la  uaszych r ó l , przynajmniej tym czasow o, sole potażowe 
m a łą  bardzo  m a ją  w artość, że  im n a tom ias t  szczególnie sp rz y ­
j a j ą  nawozy zaw iera jące  azo t i kw as  fosforowy, to  jed n ak ż e  
różn ią  się zdan ia  ro ln ików  co do formy i związku, w jak im  
na jkorzystn ie j  j e s t  robić  nawozy la tow e z azo tu  i k w a s u  fos­
forowego. Z a rz ą d  S ta cy i  R oln iczo-chemicznej w K oszanow ie  
uznał d la  tego za s tosow ne wezwać ro ln ików  W ie lk .  Ks. P o z n a ń ­
skiego do wspóluych doświadczeń w tym  względzie, ab y  na  tej 
drodze ro zs trzygnąć  poruszone kwestye. W  nowszym czasie 
zaniechano pow szechnie  tako w y ch  p rób  z n aw ozam i,  uważając 
je  p on iekąd  w prost  za  nieużyteczne, na  to  zdan ie  nie może się 
je d n a k  Z a rząd  S tacy i  rzeczonej zgodzić. Może być, że z n ie­
k tó ry c h  prób ciągniono dawniej z a  da leko  sięgające wnioski, 
t rudno  atoli zaprzeczyć, że wiele kwestyi mierzwy dotyczących 
nie  da  się za ła tw ić  inaczej, j a k  za po m o cą  doświadczeń w polu. 
D la  wielu celów fizyologicznych mogą próby  w w odnistych 
rozczynach m atery i  pożyw nych i w sztucznie  mieszanych zie­
m iach  mieć w iększą  wartość, d la  fizyologii zaś  zas tosow anej,  
d la  p rak tycznego  rolnictwa zachow ują  próby w polu n iezawo­
dnie swoje znaczenie  i nie b ę d ą  nigdy mogły zupełnie  z a s tąp ić  
ich p róby  w pracowni.

D otyczącej odezwie Z a rządu  S tacy i  dołączony by ł  n a s t ę ­
pu jący  przepis  co do w y konan ia  dośw iadczeń:

P rzy  wyborze p ó lka  doświadczalnego trzeb a  na  to  uw ażać:
1) aby  ro la  w wierzchniej i spodniej w arstw ie  b y ła  rów na  

i poziomo położona;
2) a b y  w ybrać  chude, ja łow e po le ,  n a  k tó re m  sk u tek  n a ­

wozu jaw nie j  się okazuje ,  niż na  niewyjałowionej je s z ­
cze roli.

Po le  doświadczalne m a  zajm ować 4 ' / 2 morgi m agdeb.,  
w szerokości 18 prętów, t a k  żeby je można wygodnie podzielić 
na  9  rów nych pole tek  po ' / 2 morgi. O brob ien ie  roli pozo s ta ­
wia się do woli doświadczającego ta k  sam o wybór płodu ( jęcz­
mienia, owsa, bu raków  lub ziem niaków).

N a w o z y .  Sz tuczne  nawozy winno się pomieszać n ap rz ó d  
z po tró jn ą  ilością lóźnej, cokolwiek wilgotnej ziemi, a b y  z a p o -  
biedz rozburzen iu  się przy  rozsypywaniu  i zapew nić  sobie 
równe rozdzielenie na roli. Podoruje  się tak o w e  przed  s ie­
wem n a  3 cale głęboko tak sam o  też  i mierzwę s ta jen ną ,  
k tó r a  to , j a k  się sam o przez się rozumie, nieco głębiej się na­
kryć  winna.

Pod  zboża kłosowe w yp ada  d la  łatwiejszego odgraniczenia  
pojedyńczych poletek zorać ro lą  w sk ład y  dw up rę to w e , w ta ­
kim razie będzie  k ażda  w ygonka  s tano w iła  g ran icę ;  przy je -  
dnoprę tow ych  zaś zagonach p rz y p ad a łab y  g ran ica  co drugą 
brózdę. P o d  b u rak i  winno się po uprawieniu i zamierzwieniu 
roli pociągnąć  rzędy  znacznikiem n a  18  cali w k w a d r a t , t a k  
że n a  k ażde  poletko 45  prę tów  długie i 2  p rę ty  szerokie  p rz y ­
padłoby  16  rzędów, k ażdy  z 3 6 0  pu nk tam i do sadzenia ,  razem  
zatem  z 5 ,7 6 0  miejscami do sadzenia .  T ak że  i pod ziem niaki



winno się dla większej jednostajności miejsca do sadzenia ozna­
czyć w poprzek m arkierem ; rzędy powinny być na 24 cale od 
siebie odlegle a  w brózdach ziemniaki w odległości 15 cali le- 
żed, ta k  że na każdą parcelę 12 rzędów z 432 punk tam i, za­
tem  w ogóle 5 ,184 miejsc do sadzenia przypadnie.

Nawozić winno się poletka w następujący sposób:
poletko 1. m iałką parow ą m ąką z kości 115 funt.,

,  2. zwyczajnem guanem peruwiań. 70  »
,  3 . pozostawić bez mierzwy,
,  4. roztworzonem guanem peruw. 70 »

5. superfosfat. z węgla kościowego 140 ,
6. pozostawić bez mierzwy,
7. gnojem bydlęcym, 26 centn.,

j  8. superfosfatem z węgla kościo­
wego z siarczan, am oniaku 105 t

p 9. pozostawić bez mierzwy.
Nawozów obow iązala się dostarczyć fabryka nawozów 

Maurycego M ilcha w Jerzycach  pod Poznaniem  i handel S. C al- 
varego w Poznaniu pod kontro lą stacyi chemicznej w K osza- 
nowie, i to pierw sza nawozów kościowych (N r. 1, 5 i 8) po 
10 '/2  ta l. a  drugi guana (N r. 2 i 4) po 7 ' / a ta l. za  centnar 
na miejscu. L icząc centnar gnoju stajennego po 4  śgr., wypada 
nawiezienie każdego po le tka 3 ' / a ta l. Z tego przepisu nawozów 
w ynika, że azo t zarówno z kw asem  fosforowym zastosowane 
zostaną w różnych form ach i związkach.

C z a s  s i e w u .  Jęczm ień i owies winno się zasiać dnia 
8  kwietnia, ziem niaki i ziarnka buraków  zas wysadzić dn. 3go 
m aja i term ina te  ściśle zachować. G dyby ato li powietrze 
przeszkodziło, natenczas trzeba to uczynić później, lecz zaraz 
ja k  ty lko  czas pozwoli.

Ż n i w a .  G dy nadejdzie czas sp rzę tu , trzeba zaraz przy 
zwożeniu jarzyny ustanowić wagę snopów, następnie zas zbiór 
z każdego poletka wymlócić osobno i ziarno, słom ę i plewy 
zważyć ja k  najstaranniej. O statecznie ustanowić trzeba wagę 
6zefla. Ziem niaki i bu rak i winny być na polu zważone, taksam o

i liście ostatnich.
Po ukoóczonem żniwie prosi się o zawiadomienie stacyi 

doświadczalnej w Koszanowie o osiągnionych rezultatach z do­

łączeniem oznaczenia
a) jakości pola doświadczalnepo co do wierzchniej i spodniej

w arstw y;
b) następstw a płodów w ostatn ich  4  la tach  i
c) zrobionych własnych spostrzeżeń w czasie wegetacyi.

Podane w powyższym przepisie nawozy z umysłu ograni­
czone zostały na tak  m ałą liczbę, gdyż przy bardzo rozciągłych 
próbach niezmiernie się m nożą trudności ścisłego wykonania.

P ięć sztucznych do zbadania przeznaczonych nawozów n a­
leżą w tych stronach do zwyczajnych nawozów posiłkowych, 
do nich dołączono dla lepszego porównania jako  szósty nawoź, 
gnój bydlęcy. Kupne nawozy zaw ierają w sobie tesam e główne 
części składowe, jako  to azot i kwas fosforowy, ale w różnych 
formach i zw iązkach: azot w części jako klejową substancyą 
w kształcie związków organicznych i am oniaku, w części wy­
łącznie w kształcie ostatn iego; kwas fosforowy w łatw o roz­
puszczalnej postaci lub w części rozpuszczalny w surowem 
guanie peruwiańskiem albo też jako  nierozpuszczalny trójzasa- 
dowy fosforan w apna w mące z kości. Różnorodność nawozów 
wynika z następującego wykazu:

Surowe gnano peruw iańskie:
azo t:

kwas moczowy, guanin, węglan 
am oniaku i organiczne sole 
amoniakowe.

Roztworzone gnano peruw iańskie:

kwas fosforowy: 
y , w wodzie rozpuszczalny, 
w 2/ 3 nierozpuszczalny.

azo t:
kwas moczowy, guanin i t. d. 
i siarczan amoniaku.

kw as fosforowy: 
w wodzie nieomal zupełnie roz­

puszczalny.

Superfosfat z węgla kościow ego: 
azotu kw as fosforowy:

nie ma. w największej części w wodzie
rozpuszczalny.

Superfosfat z siarczanem  am oniaku: 
azo t: kw as fosforowy:

amoniak. w największej części w wodzie
rozpuszczalny.

M ąka z kości:
azo t:

klejowa substancya.
kwas fosforowy: 

w wodzie nierozpuszczalny.

Gnój sta jenny:
a z o t:

organiczne związki azotowe.
kwas fosforowy: 

w wodzie nierozpuszczalny.
Poniew aż próby te  nie miały celu naukowego, lecz tylko 

posłużyć miały do załatw ienia ważnych dla praktycznego ro l­
nictw a kw esty i, zostały  ilości pojedyńczych nawozów odmie­
rzone według ich wartości pieniężnej, każda parcela półmorgowa 
do sta ła  za 3 ' / 2 tal. nawozu. Użyć się m ające nawozy kupne 
ustanowione zostały co do ilości podług cenników poznańskich 
handlów  naw ozam i, mierzwa sta jenna obliczona po 4 sgr. za 
centnar. Małe w dzisiejszych czasach*) z inw entarza dochody 
usprawiedliwią zapewne tę  na pozór wysoką cenę; ogólnie 
trafnej normy nie m a w tym  względzie; gdzie przy donośnej 
hodowli bydła powyższa cena gnoju za  wysokąby się okazała, 
tam  nie trudno gospodarz praktyczny potrafi zmienić następu­
jące obliczenia stósowaie do swego gospodarstwa.

Odezwa Zarządu stacyi doświadczalnej wywołała żywy 
współudział pomiędzy naszymi rolnikam i, w skutek jednak  nie­
sprzyjającego pow ietrza, mianowicie rychłego mrozu w jesieni 
i t. p. okoliczności, nie zostały wszystkie próby wykonane, tak  
że tylko 15 do porównania w ystarczających doszło sprawozdań. 
W edle tych zostały próby ściśle podług programu wykonane 
i to 11 na ziem niakach, 2 na owsie i po jednej ua burakach 
i jęczmieniu.

R ezultaty  żniw niech nam będzie wolno poprzedzić kilku 
uwagami nad jakością roli i powietrzem, jak ie  panowało.

1. K o n a r y  w po  w. K r o b s k i m .
Pole doświadczalne sk łada  się z rędziny piaszczystej (piasz­

czystego gruntu gliniastego), policzonej do I I I  klasy przy re­
gulowaniu gruntowego podatku. S padek  je s t mierny ku stronie 
wschodnio-poludniowej. G leba ma stopę i 6 cali głębokości, 
spód gliniasty, miejscami marglowaty. Położenie roli nie wy­
maga koniecznie drenow ania, wszakże ziemia z powodu spodu 
nieprzepuszczalnego bardziej do m okrości, ja k  do suchości 
skłonna, lubo w tym roku tylko suchą się okazała. Płody wy­
dala  następujące: w roku 1864 ugór, w r. 1865 ugór nawie- 

W czasie robienia dośw iadczeń, bo dzis ceny inw entarza są o wiele

wyższe.
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ziony 16 wozami mierzwy, w roku 1866 pszenica, w r. 1867 j
m ieszanina na zielono, w r. 1868 żyto.

Ścierń żytnia została  w październiku m iałko podorana, ,
w początku kw ietnia tęgo uwleczona i na 6 cali głęboko od­
wrócona. Nawozy zostały 26  kw ietnia rozrzucone i eksty rpa- j
torem około 3 cali głęboko zagrzebane. Pod mierzwę bydlęcą 
przeznaczone i wcale nie mierzwione poletka zostały uwleczone, 
mierzwa na parceli N r. 7 przyorana a następnie cale pole 
jeszcze raz powleczone. Potem  pociągniono brózdy i wysadzono 
5 m aja ziem niaki, ponieważ powietrze nie dozwoliło uczynić 
tego już 3go maja. Po wzejściu zostały ziemniaki dwa razy 
uwleczone i wkrótce potem po raz pierwszy a później po raz

drugi obradlone.
Parcele kupnemi nawozami pomierzwione odznaczały się 

jawnie w czasie wegetacyi bujniejszemi łodygami i intenzywmej- 
szym kolorem , podczas gdy parcele zwyczajną mierzwą i wcale 
nie gnojone bynajm niej się nie różniły, jakkolw iek i ich łęty
dobrze wyglądały.

S przęt odbył się dnia 11 października, po wybraniu ziem- j 
niaków zwleczono każd ą  parcelę z osobna i podorano miałko, 
aby nic nie pozostawić w ziem i, zbierając resztę za broną 
i pługiem. N astępnie został zaraz na polu zbiór z każeej par­

celi zważony.
2. Ł a w i c e  w p o w .  P o z n a ń s k i m .

N a  pole doświadczalne w ybrano najgorszą i najmniej do­
praw ioną ziemię folwarku. W ierzchnia i spodnia w arstw a sk łada 
się z suchego piasku oszacowanego do V II I  k lasy przy regu­
lowaniu podatku gruntowego. Pole to w ydało: w r. 1865 łubin 
n a  nasienie, k tó ry  z b raku deszczu nie s ta ł osobliwie, w r. 1866 
ugór, w r. 1867 żyto, w r. 1868 ugór.

W  czasie wegetacyi odznaczały się surowem i roztworzo­
nem guanem pomierzwione parcele intenzyw ną zielonością i sil­
niejszym wzrostem łętów przed 7 innemi poletkam i, pomimo to 
wydało guano surowe słabszy zbiór naw et, ja k  niemierzwione
parcele N r. 6 i 9.

Że w ydatek tak  bajecznie był lichy, pochodzi według zdania 
R eferen ta z tąd , że w głównym okresie wegetacyi w owej oko­
licy wcale nie było deszczów z grzm otam i, k tóre w niedalekiej 
odległości na innych miejscach ta k  użyzniająco działa ły . P rzy 
ciągłym braku  deszczu wypadł sprzęt ziemniaków i na innych 
polach folwarku o 20 do 25 szefli z morgi niżej, jak  w ciągu 
poprzednich 15 lat. Z wyjątkiem wilgotnego, próchnicowego 
ziem niakam i „M arm ont“ obsadzonego po la , który wydał 90 
szefli z m orgi, nie wynosił cały sprzęt nad 40 szefli, zam iast 
zwykłego sprzętu 60 do 70  szefli z morgi.

3. W y d e r o w o  w pow.  K o ś c i a ń s k i m .
Pole doświadczalne ma lekką, piaszczystą, żw irow atą zie­

mię z iłowatym piaskiem  w spodzie i leży zupełnie płasko. 
Pole to  wydało poprzednio: w roku 1867 żyto na mierzwie, 

w r. 1868 ziem uiaki.
4. P r a ś w i c e  w p o w.  K o ś c i a ń s k i m .

Pole doświadczalne ma chudy, piaszczysty grunt gliniasty 
(rędzinę piaszczystą), z wierzchnią w arstw ą 8— 10 cali grubą, 
pod k tó rą  spoczywa iłow ata glina i znaczna ilość kamieni. 
Pole to ma ku południowi dostateczny spadek, tak że pomimo 
nieprzepuszczalnego spodu nie cierpi od mokrości. Dawniej 
sta ły  na niem następujące płody: w r. 1865 żyto na świeżej 
mierzwie, w r. 1866 ziemniaki, w r. 1867 jęczmień, w r. 1868 
koniczyna na zielono.

R ola  została w jesieni podorana , na wiosnę zwleczona, 
potem  odwrócona i znów zwleczona a następnie na parcele po­
dzielona, poczem rozrzucono sproszkowane nawozy i zagrzebano 
ekstyrpatorem . Ziemniaki cebulaki zostały wysadzone pod radło 
z wyjątkiem  parceli gnojem stajennym  mierzwionej, gdzie je  sa ­
dzono pod pług. Po wzejściu zwleczono ziemniaki dwa razy 
a  później obradlono je  dwa razy.

W  czasie rośnięcia odznaczały się po le tka pomierzwione 
roztworzonem  i surowem guanem , jakoż i am oniak zaw ierają­
cym superfosfatera, silnym wzrostem i ciemniejszym kolorem 
łętów  od parceli niemierzwionych, mniej widocznym był sku tek  
nawozu na poletkach m ąką z kości i gnojem stajennym  
jako  też bezazotowym superfosfatem  nawiezionych. S p ra ­
wozdawca robi rok-rocznie próby z naw ozam i, atoli nie 
widział nigdy pola, na którem by tak  widocznie na pojedyńczych 
poletkach dał się poznać skutek  naw ozu, ja k  na tegorocznóm 
polu ziemniaczanem.

Pow ietrze niekoniecznie sprzyjało, w końcu m aja i na po­
czątku czerwca brakow ało deszczu, potem  nastąp ił przydluższy 
czas deszczowy, lecz z początkiem  sierpnia zapanow ała znów 
mocna susza. W  tym  czasie zaczęły na lekkich, piaszczystych 
polach ziem niaki w iędnąć, ziemniaki zaś doświadczalne trzy ­
m ały się dosyć dobrze, aż 10 sierpnia nadeszły nowe deszcze. 
T ym  sposobem pozostały  ziemniaki aż do połowy września 
zielone, poczem najpierw nie mierzwione parcele zaczęły obu­
mierać. S przęt odbył się w czasie od 4  do 16 października, 
ziemniaki wybierano szpadlam i i dziabakam i tak , że zbiory zo­
sta ły  prawie absolutnie dokładnie zbadane. Każdego wieczora 
ważono za dnia sprzątnione ziem niaki; wszystkie bulwy były  
zdrowe.

5. D ą b s k i e  G ó r k i  w pow.  S z u b i ń s k i m .
Doświadczenia robił P . Drojecki.

Pole doświadczalne zaw iera piaszczystą glinę i ma bardzo 
słaby spadek ku południowi. W ostatnich 4  la tach  nie było 
mierzwione i wydało następujące p łody: w r. 1865 żyto, w roku 
1866 owies, w r. 1867 ugór, w r. 1868 żyto.

Ziem niaki cebulaki zostały wysadzone 3 m a ja , zwleczone 
22  maja, gdy powschodziły, potem 1 czerwca opielone i 3 razy 
8go, lo g o  i 21go czerwca obradlone. W  maju panowała susza, 
w czerwcu od 4  do 10 deszcze, później było powietrze zmienne. 
Ł ę ty  odznaczały się na poletkach m ąką z kości, surowem 
i roztworzonem guanem nawiezionych o tyle bujnością o ile 
poletka zwyczajnym gnojem i superfosfatem am oniak zaw iera­
jącym  licho w yglądały.

6. G o l ę c i n  w p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m .
Ponieważ nie było do dyspozycyi roli chudej, jałow ej, wy­

brano celem próby kaw ał pola, k tóry  wydał poprzednio : w r 
1865 ziem niaki na świeżej mierzwie stajw inej, w r. 1866 jęcz­
mień, w r. 1867 koniczynę na siano, w r. 1868 żyto na świe­
żej mierzwie stajennej.

R o la  należy do V tej klassy podług bonitacyi przy regu­
lowaniu podatku gruntowego, m a spód gliniasty i do b rą  kulturę. 
W  czasie wegetacyi odznaczały się poletka, guanem i mierzwą 
sta jenną nawiezione, w ielką bujnością łętów  w stosunku do in­
nych. Do sadzenia wzięte zostały cebulaki.

7. I ł ó w i e c  w p o w i e c i e  S r e m s k i m .
Pole doświadczalne ma glebę krucho-głiniastą, głęboko 

sięgającą , należącą do I llc ie j klassy podług szacunku podatku 
gruntowego i leży zupełnie płasko z bardzo słabym  spadkiem
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ku zachodowi. Pole to  obsiane było ostatniemi la ty : w r. 1866 
ziemniakami na mierzwie, w r. 1867 grochem, w r. 1868 żytem.

Powietrze było w ogóle sprzyjające, tylko w drugiej po­
łowie maja brakło deszczu, później zaś częste deszcze 
z grzmotem ledwie dały uczuć brak wilgoci. W  czasie 
wegetacyi nie było zbyt widocznej różnicy w łę tach ,  od­
znaczały się przecież poletka nawiezione surowem i roz- 
tworzonem guanem jakoż i superfosfatem, amoniak za­
wierającym przed innemi. Sadzono ziemniaki 6go maja, 
sprzątano 16 października.

8. S l i w n o  w p o w i e c i e  B u k o w s k i m .
Pole doświadczalne obsiane było ostatniemi la ty :

w r. 1865 ziemniakami na mierzwie, w r. 1866 jęcz­
mieniem, w r. 1867 koniczyną na siano, w 1868 
oziminą.

Innych uwag nie ma.
9. B o r o w o  w p o w i e c i e  K o ś c i a ń s k i m .

Pole doświadczalne ma ziemię krncho-gliniastą i było ob­
siane ostatniemi la ty: w r. 1865 owsem, w r. 1866 pastwisko, 
w r. 1867 ugór, w r. 1868 żytem na słabej mierzwie, które się 
bardzo dobrze udało.

W  ciągu wegetacyi odznaczała się szczególnie parcela roz- 
tworzonem guanem nawieziona.

10. W o j n i c ę  w p o w i e c i e  K o ś c i a ń s k i m .
Pole doświadczalne ma glebę piaszczysto -  próchnicową 

z kruchą gliną w spodzie do głębokości 2 ' / 2 aż do 3 stóp, jest 
dopiero od przeszłego roku w drodze separacyi z gruntami do- 
minialnemi złączone i było dawniej obsiane: w r. 1865 jarzyną 
(owsem i jęczmieniem), w r. 1866 ziemniakami na mierzwie, 
w r. 1867 grochem, w r. 1868 żytem.

W  czasie wegetacyi odznaczały się bujnością poletka gu­
anem nawiezione, mniej innemi nawozami zasilone, a najmniój 
wcale nie mierzwione. Sprzęt ziemniaków odbył się w drugiej 
połowie października.

11. T r z c i o n k a  w p o w i e c i e  B n k o w s k i m .
Pole doświadczalne, stanowiące część świeżo zakupione­

go gospodarstwa włościańskiego, bonitowano do klassy IVtej 
przy regulowaniu podatku gruntowego; leży płasko z bardzo 
6łabym spadkiem ku południowi i ma w warstwie wierzchnej 
8 — 9 cali grubej, gliniasty piasek, w spodzie zaś chudą, wap- 
nistą glinę. Płody następowały po sobie w ten sposób: w r. 
1865 żyto na mierzwie, w r. 1866 ziemniaki, w r. 1867 groch, 
w r. 1868 żyto.

Mierzwienie odbywało się , jak  się zdaje , niedostatecznie 
i nieregularnie.

Pole próby zostało w jesieni podorane, na wiosnę w po­
przek ekstyrpatorem przejechane i zwleczone, później wraz 
z mierzwą zaorane i znów tiwleczone; miejsca do sadzenia ziem­
niaków oznaczone zostały markierem, sadzenie zaś odbyło się 
4go maja, do czego użyto białego gatunku kartofli. Sproszkowane 
nawozy zmieszane zostały z czarną ziemią spróchniałą; mierzwa 
stajenna pochodziła od silnie paszonych opasów i przyoraną zo­
sta ła  5 cali głęboko. Od początku wegetacyi aż do żniw od­
znaczała się parcela zwyczajnem guanem peruwiańskiem nawie­
ziona przed innemi, po niej następowało poletko roztworzonem 
guanem a potem dopiero superfosfatem amoniak zawierającym 
pomierzwione. S przęt  odbył się w początku listopada.

(Dalszy ciąg nastąpi).
 --------

Pług trzyskibowy.

Pług trzyskibowy bierze trzy małe skiby naraz i służy do 
przyspieszonego przyorywania zasiewu. Budowa jego pokazuje 
się jasno z ryciny. Do poprzecznego, ale skośnie do grządzieli 
leżącego rygla, przymocowane są  śrubami trzy małe ustroje 
płużne, których główna część stanowi słupicę i odkładnicę ra ­
zem, z lanego żelaza; mały płozik jest  również lany, a lemiesz 
sam kuty. Głębokość skib może wynosić od 2 do 4 cali. 
Używa się ten pług zwykle bezkolnie, z zaprzęgiem jnż to  d rąż­
kowym, tj. wprost do grządzieli zakładanym, z kółkiem lub bez 
kółka , już to z łańcuchowym. D la wielkiej użyteczności i s to­
sunkowej taniości jes t  on znacznie rozpowszechniony.

W aży  tylko 100 funtów. Kosztuje we F abryce Cegiel­
skiego 12 Tal.

Ekstyrpator Ilohenheim ski.

E ksty rpa to r  Hohenheimski, narzędzie bardzo rozpowsze­
chnione i szczególnej użyteczności do przykrywania zasiewów. 
R a m a  jego cala , równie ja k  grządziel i sochy są  z drzewa; 
rozkład ramy i sposób umocowania w niej siedmiu mocnych 
żelaznych zębów, pokazuje się z rysunku. Zagięcie zębów po­
dobne jes t ja k  w Spulchniaczu, ale łopatki dolne są  szersze 
i nieco wypukłe, w kształcie małych radlić. S ą  one ,  nie j a k  
dawniej bywało z blachy wygięte, tylko raczej z żelaza wykute 
i dla tego trwalsze i skuteczniejsze

Sposób zaprzęgu u tego E k s ty rp a to ra  je s t  dw ojak i 
W  konstrukcyi Hohenheimskiej, ja k  j ą  rycina przedstawia, służy 
do prowadzenia tego narzędzia i regulowania jego głębokości,
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dość wysokie koło, obsadzone w ram ie  s tanow iące j  przedłużenie 
grządzieli . R a m a  t a  wraz z kołem d a  się wyżej łub niżej ustawić  
za  pom ocą za tyczk i czyli sw orzn ia  uwieszonego n a  łańcuszku  
i w m ia rę  us taw ien ia  ko ła  zęby  E k s ty r p a to r a  a lbo  się bardziej 
a lbo  mniej zag łęb ia ją .  Z a m ia s t  ruchomej ram y  z ko łem  daje 
się tak że  temuż E k s ty rp a to ro w i  ty lko  p ro s ta ,  nieco podniesiona 
grządziel, t a k  jak u pługów b u szko w y ch ,  i w ta k im  składzie  
E k s ty r p a to r  ten w ym aga  dwukolnej buszki od pługa. K to  p łu­
gów buszkow ych, a  za tem  buszki nie posiada , nabyć  winien 
k on s t ru k cy ą  p ierw szą  o jednem  kole.

E k s ty r p a to r  do buszk i  waży 95  fun tów ; o jednem  kole 
1 40  funtów. W e  F a b ry c e  Cegielskiego kosztuje  pierwszy 13, 
drugi 17 tal.

Sprawozdanie
z czynności Tow. Rolniczo-Literackiego Akademików 
Polaków w Prószkowie w półrocza latowem 1870 r.

I.  L ic z b a  członków czynnych wynosiła  33 , honorow ych  2 5 .
I I .  Posiedzeń było 6.

I I I .  R o z p ra w  odczytano  cztery, a  mianowicie:
a )  P .  Z ygm unt R ościszewski odczyta ł p racę  przeznaczoną 

d la  Z iem ian ina :  „O  przygotowaniu  roli przez rośliny 
okopowe, pas tew ne ,  s t rękow e i przez ugór.1

b) P .  E d m u n d  W e r n e r :  „ J a k ie  w arunki sp rz y ja ją  sadze­
niu ziem niaków w świeżym gnoju a ja k ie  w drugim 
rok u  pognojenia.®

c) P .  Teofil Osowicki: „O b ow iązk i  P a n a  względem sług 
i tychże najkorzystn ie jsze  utrzymanie.®

d) P .  K lem ens F u g iń sk i :  „O  uprawie saradelli.®
IV .  T ow arzys tw o  o trzym ało  nas tępu jące  czasopism a b ezp ła tn ie :  

Z iem ian ina , K raj i R o ln ik a ;  z a  o p ł a t ą :  P rzeg ląd  polski,  
D ziennik  P o zn a ń sk i ,  G a z e tę  T o ru ń sk ą ,  T ygodn ik  il lustro- 
wany, S o bó tkę ,  T ydz ień  i Przew odn ik  E konom iczny .

V .  B ib l io tekę  pomnożono o k i lk a  ks iążek  badź-to  przez dary, 
b ąd ź - to  przez zakupno nowych ks iążek .  N ajznakom itsze  
z zakup ionych  książek s ą :  „D a s  A u sse re  des Pferdes® 
B au m e is tr a  i „D ie  F i i t te ru n g  der W iederkeuer®  H en ne-  
berga.

V I .  D o dyrekcyi na  półrocze zimowe 1 8 7 0 /71  w yb rano :  p re ­
zesem P. Z ygm unta  Rościszewskiego, sek re ta rzem  P a n a  
K lem ensa  Fugińsk iego , b ib l io tekarzem  P a n a  Teofila Oso- 
wickiego.
P ro szk ó w  dn. 17  lipca 18 7 0  r.

K lem ens  F u g iń sk i ,  A lb in  B rzysk i ,
s e k re ta rz .  p rezes .

Teofil Łaszczewski,
b ib lio te k a rz .

Konkurs o nagrodę.
Znajom ość szkodliwych zw ie rzą t ,  a mianowicie owadów, 

j e s t  rolnikowi n iezbędnie po trzebną .  Zm uszony  ciągle p raw ie  
w alczyć z niemi, b ron ić  się od ich napaści,  potrzebuje  on w św ie­
żej zawsze mieć pamięci to  w szystko ,  co n a u k a  i dośw iadcze­
nie pod  względem rozpoznania  ich  n a tu ry  i środków  zaradczych

w skazu ją .  W iadom ośc i  t e  w dziełach obszernych lub  w obcych 
języ k a ch  ściśle naukow o tra k to w a n e ,  lub p o  p ism ach  p e ry o d y -  
cznych ,  b roszu rk ach  szczegółowych rozrzucone, nie  ła tw o  s ą  
d la  ogółu gospodarzy  przystępne. Z a w a r te  w n ich  opisy, bez 
p o d an ia  środków  za radczy ch ,  częs to  bez wyobrażeń p rz e d s ta ­
w iających naocznie i dok ładn ie  ksz ta łty !  i p rzem iany szkodni­
ków, m niejszą przynoszą  korzyść ; w śród mnogiej,  albowiem ich 
liczby, rozpoznanie  w łaściwe z ogólnego teore tycznego  ty lko  
o k re ś le n ia ,  d la  mniej z n aukam i przyrodniczem i obeznanych, 
ponąjwiększej części bywa niemożliwe. Z ebran ie  przeto  w je d n ę  
całość op su w szystk ich  szkodników  naw iedzających  nasze pola, 
łąk i ,  sady  i ogrody, we w szystkich perjodach życia r o ś l in ,  od 
ich zasiewu aż do sp rzę tu  spo s trzeganych ; op isanie  ich k ró tk ie ,  
treściwe, ch a rak te rys tyczne ,  w sposób do każdego pojęcia  p rzy ­
s tęp ny ,  a  ob jaśn iony  j a k  najw iększą  ilością rycin jak  najw ier­
niej n a tu rę  p rzeds taw ia jących ,  uszykow ane  t a k ,  aby  z zupełną 
ła tw ością  w każde j chwili w właściwem miejscu z n a le ś ć je  mo­
żna , s łowem utw orzenie  d z ie łk a  o szk odn ikach  i sposobach  
przeciw  nim zaradczych ,  k to re b y  było podręcznem  i do u ży tk u  
ogółu gospodarzy  zas tó sow an em , j e s t  po trzeb ą ,  k tó r a  każdemu 
gospodarzow i uczuwać s ię  daje.

P r a g n ą c  n ied os ta tk ow i w te j mierze zaradzić  i uzyskaw ­
szy  n a  ten  cel s tosow ny od W ysokiego  c. k. M in is te rs tw a  R o l ­
n ic tw a  zas i łek  pieniężny, K o m ite t  c. k. T o w a rz y s tw a  gospo- 
darczo-ro ln iczego  k ra k o w sk ie g o ,  zgodnie z w nioskam i komisyi 
w celu z b a d a n ia  szkodników  i ś rodków  zaradczych  zaw iązanej ,  
o g iasza  niniejszem konkurs  n a  nap isan ie  dz ie łk a  w język u  po l­
skim o k r a j o w y c h  z w i e r z ę t a c h  a  m i a n o w i e i e  o w a ­
d a c h  s z k o d l i w y c h  i z a r a d c z y c h  p r z e c i w  n i m  ś r o d ­
k a c h ,  p rzeznacza jąc  n a g r o d ę  złr. 60 0  w. a. z a  pracę, k tó r a  
przez kom isyą  z Judzi fachowych złożoną, z a  na jlepszą  uznana 
zostanie.

U biega jący  się o tę  nagrodę winni dopełnić nas tępu jących  
w a ru nk ów :

N ie  t r zy m a jąc  się sy s tem a ty czn y ch ,  naukow ych  układów , 
czy to  pod  względem roślin czy zw ierząt ,  ale b iorąc  raczej za  
po ds taw ę  działy  i grupy gospodarsk ie  roślin up raw ianych  na  
polach, łą k a c h ,  w ogrodach i s a d a c h ,  i p rzechodząc  je  szcze­
gółowo, opisać przy każd e j  szkodnik i je j właściwe, z do łącze­
niem rycin d a jących  wiernie i żywo ich w yobrażen ie ,  a  gdzie 
objaśnienie do k ład n e  przedm iotu  wymaga, z dołączeniem również 
p rzeds taw ien ia  obrazowego, w j a k i  sposób  uszkodzenie  rośliny 
zrządzone zostaje .  P r z y  k ażdy m  winny być podane  wszelkie 
środki za radcze  p róbow ane, wyróżniając przedew szystk iem  sk u ­
teczne.

O pisy  ch a rak te ry s ty czn e  pow inny być ile możności t re ­
ściwe, a  zarazem  przys tępn ie  sk reś lon e ,  aby  ile m ożna całe 
dziełko nie przeniosło 8  do 10 a rku szy  d r u ku ;  wraz z kró t-  
kiem zaga jen iem , k tó re  w ogólnych uwagach o szkodliwości 
zw ierząt  i owadów, przyczynach ich rozm nożania  się i ś rodkach  

j tęp ienia ,  obejm ować winno i w zmiankę o tych zw ierzę tach, p ta -
| kach  i o w a d a c h ,  k tó re  za  pożyteczne uznane  zosta ły  i raczej
j na  ochronę  ze s t rony  go sp o d a rza  z a s łu g u ją ; mniej z nich znane
| w rycinie przeds taw ić  należy.

G d y b y  ze względu na  obszerność dzie łka  lub k ró tk ość  
j  czasu opracow anie  owadów lasom  szkodliwych, p rzynajm nie j

najszkodliwszych ga tunków  nie da ło  się w yk on ać ,  dz ia ł ten  po ­
minięty  być  m oże ;  co wszakże n a  ocenienie p ra c y  konkursowej 
przeważnego wpływu nie wywrze.
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Term inologia ma być ile możności u ta rta  i ła tw a, a  oprócz 
nazw naukowych, obejmować także nazwy ludowe, z dodaniem 
również nazw łacińskich i niemieckich.

P race  opatrzone godłem , wraz z kopertą  opieczętowaną, 
m ieszczącą wewnątrz nazwisko i zam ieszkanie autora, a  zew nątrz 
to samo godło co na rozprawie, m ają być nadesłane pod adre­
sem K om itetu c. k. T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego kra­
kowskiego n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1 s t y c z n i a  1871 r o k u .  
U znana za najlepszą przez sędziów, których kom itet ze znaw ­
ców pow oła, otrzym a nagrodę złr. 600 w. a. i zostanie wła­
snością Tow arzystw a rolniczego krakowskiego, k tó re  jej wyda­
nie zarządzi.

Z K om itetu c. k. Tow arzystw a gospod.-rolniczego.
K raków  dnia 1 Iipca 1870.

H. Wodzicki. J. M■ Jawornicki.
Prezes. Sekretarz.

R O Z M A I T O Ś C I .

R y b a  S ó ł w i c a .

Dowiedziałem się o gatunku ryby, w wodach naszych ży­
jącej, sółw icą zw anej; nie umiano mi takow ej inaczej jak  pol­
akiem oznaczyć mianem.

W szystko  co móglem zasięgnąć o tej rybie je s t:  że po­
dobna postacią, łu ską  i w ielkością do śledzia, którego lud nasz 
szotem zwie. Mięso jej ma być nader smaczne, tłuste, białe 
i bez drobnych ości. Znajduje się zaś pono w jezio ra ch  Powi­
dza, D łuska, S ierakow a i L u b o sza , gdzie tarło  swoje odbywa 
od października do grudnia, w których to tylko m iesiącach p o ­
ław iać j ą  m ożna; w każdym bowiem innym czasie utrzymuje 
się  po największych głębinach wody. Podług wszystkich tych 
znam ion byłby to  łosoś konstancyeński po łac. coregonus fera, 
po franc, fera, po niem. Gangfisch. Ta sam a ry b a , o której 
w 6tym  i 14 numerze Ziemianina w spom niałem , dodawszy, iż 
ona bardzo prosperować będzie w wodach naszych wielkich 
i głębokich jezior. Z korzyścią byłoby dla ogółu, gdybym nie 
potrzebow ał ikry je j z zagranicy sprowadzać, ale w kraju  od­
być jej zapłodnienie sztuczne i rozsiać ta k , jak  sobie postą­
piono z nią w jeziorach Blanc et Bleu we F rancyi. Proszę 
tedy najuprzejm iej łaskaw ych panów posiedzicieli któregokol­
wiek wyżej pomienionego jeziora przesłać mi pocztą choć je ­
den egzemplarz tej ryby w kam iennej bańce alkoholem napeł­
nionej i wyłożony na to koszt przez zaliczkę pocztową odemnie 
ściągnąć. Poznam  z łatw ością, czy nasza sółwica je st rzeczy­
wiście łososiem konstancyeńskim  po rodzaju płetwy, k tó rą  F ra n ­
cuz nazywa negoire morte.

Chocieszewice pod Pempowem 16 lipca 1870 r.
Xawery Stabrowski.

J a k  p o p r a w i ć  s m a k  m a s ł a .

A by z jednej strony stłumić nieco mdły sm ak m asła 
a  z drugiej być w stanie zachować je  lepiej, jako też aby masło

po wypłókaniu ile możności pozbyło się wody, bierze się za­
zwyczaj do funta m asła 3 łóty so li; jeżeli zaś do tego doda 
się jeszcze '/3 łó ta  cukru , to m asło nabierze nadzw yczaj mi­
łego, czystego, orzechowego smaku.

T u c z e n i e  g ę s i w H o l s z t y n i e .
N a początku tuczenia daje się gęsiom marchew z posie­

kanym zielonym jarm użem  i to  tak  długo, póki jedzą z ape­
tytem . S traw a ta k a  tworzy głównie tylko m ięso; skoro jnż 
ape ty t na nią u s ta je , dawać im się winno owsa, jako  ziarna 
szczególnie tłuszcz osadzającego. Skoro gęsi wysiedziały na ja ­
jach , podskubuje się je  co 6 tygodni i to cztery razy aż do 
w rześnia: tym sposobem zyska się z nich przy zabijaniu, w po­
łowie listopada, po p ią ty  raz pierze. G ęsi zabija się pchnięciem 
szczyzoryka w ty ł głowy (w k a rk ) ; po wycieczeniu krwi wy-

[ pala się rana rozpalonem  żelazem, poczem zawięzuje się szyję
mocno sznurkiem, wiesza się gęś na nim przez jednę dobą

I w miejscu chlodnem i  paproszy następnie. Chcąc zab itą  gęś
utrzym ać długo w św ieżości, trze b a  j ą  oskubać aż do puchu, 
ścisnąć szyję mocno sznurkiem i powiesić j ą  bez wypaprosze- 
nia na miejscu wietrzuem i chlodnem , n. p. w nie używanym 
kominie.
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3 sierpnia 1870 r. 

sgr. |sgr| sgr.
Pszenicy pięk. białej szefl. 78 7 2 - 7 6

„ średniej „ 
pośledn. „

„ żółtej — — — — — — — — — 7 8 - 8 1 76 7 2 - 7 5
Zyta ciężkiego „ 1 22 6* 1 21 6 i 20 — 55— 57 54 5 2 - 5 3

„ lżejszego „ ) 19 — — — — 1 18 6 — _ _
Jęczm ienia dużego n 43 4 1 - 4 2

n drobn. „ — — — — — — — — — _ _
Owsa „ 1 8 — 1 7 — 1 6 - 39—40 38 35—36

H pOSl. M — — — — — — — — — — — —
Perek nowych „ 15 — — 14 — — 13 — — — —
Rzepiu zimowego „

Gieldit poznańska, dnia 29 lipca.

Poznańskie stare 3 '/2%  listy zastawne —  tal. pl. — Poznańskie 
nowe 4%  list. zast. tal. 7 5 '/ ,  placon. — Poznańskie listy rent. tal. 75 '/ j  płac.
— Poznańskie 5 %  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
poznań. płac. — Banknoty polskie 7 0 '/ ,  placon. — Polsk. listy likwidac.
— tal. płac. — Poznańskie 5 %  oblig. miejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. — tal płacono. — Rumuny 46 tal. pl.

Ż y to :  wypow. — węcpli; na sierpień 41% , sierpień-wrześ. 4 1 % , 
wrześ.-paźdz. — na jesień 44, paźdz.-listp, — listp.-grudź. — tal.

O k o w i t a :  (z beczką) w y p . —  kw.; sierpień 14%  wrzeeień 14%, paździer­
nik 14%, list. — grudz. — styczeń lo71 — tal. pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
8go Samocin, Swiecie, Wołczyn, K oźle; 9 g o  Gębice, Koźmin, Mie­

ścisko, Mosina, Pniewy, Pszczyna, Sosnowice; (O go Jutrosin, Łopienno 
W ysoka; l i g o  Śrem, Wielichowo, Niemodlin; 8go Solec.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


